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merujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych°8’centów.
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0 wartości dyagnostycznej malleiny.
Przez

p rof. d ra  A . W a le n to w ic z a .

R o z p o z n a n ie  nosacizny u ta jo n e j ,  a p rze d ew szy -  
s tk iem  z lokalizow anej w  płucach, na l ra f ia  za życia koni 
n a  wielkie t rudnośc i ,  a  naw e t  w  b a rd z o  w ielu  p rz y ­
p a d k a c h  je s t  w p r o s t  niemożliwem. W s p o m n ia n a  o d ­
m ia n a  nosac izny ,  z w a n a  n o sa c iz n ą  płuc, nas ta je  po  
w etc h n ię c iu  za razka ,  t. j. p rą tk a  nosac iznow ego ,  k tóry  
w y w o łu je  w  m iąższu  p łucnym  z p o cz ą tk u  ogran iczone , 
lecz p o w o li  i s ta le  się rozszerza jące ,  sw ois te  zapalen ie  
z n a s tę p o w y m  r o z p a d e m  tkan iny  p łucnej .  W z a jem n e  
o b w ą c h iw a n ie  się k o n i , szczególnie  um ieszczonych  
w ciasnych i du sz n y ch  stajniach, u ła tw ia  te n  sposób  
za ra ż a n ia  się. Z w ie rzę ta  tą fo rm ą  dotkn ię te ,  nie z d ra ­
d za ją  sw ego  s ta n u  cho robow ego  zwykle b a rd z o  długo, 
n ie ra z  p rze z  miesiące , a  naw e t  la ta  całe, ani w ejrzen iem , 
an i  też ża d n e m i charak te rys tycznem i ob jaw am i,  k tó reby  
dozw a la ły  ro z p o z n a ć  nosaciznę. R ó w n ie ż  najściślejsze 
b a d a n ie  z a p o m o c ą  opuk iw an ia  i o s łuch iw an ia  klatki 
p ie rs iow ej daje  p rzez  długi czas wyniki u jem ne.  Innych  
zaś sp o so b ó w ,  ja k  w yszukiw ania  p rą tk ó w ,  zak ładan ia  
k u l tu r  lub  p rzeszczep ian ia ,  n ie  m o ż n a  użyć d la  b raku  
plw ociny  lub  jak iegokolw iek  w ypływ u z d róg  o d d e c h o ­

wych. R ów nież  do tego celu n ie m o ż n a  użyć krwi, 
k tóra ,  j a k  w iad o m o ,  tylko w  fo rm ach  ostrych  zaw iera  

• p rą tk i  nosaciznow e.
W o b e c  więc tych t ru d n o śc i  ro z p o z n aw cz y ch  n ie ­

rza d k o  u w aż a  się konie  za rażo n e  n o sa c iz n ą  p łu c  za 
zupe łn ie  zd ro w e  i n ieszkodliw e dla o toczen ia ,  chociaż 
p rzez  cały o k re s  u ta jo n y  w ydychają  lo tny  j a d  n osac i-  
znowy, k tó ry  ła tw o  p rzenos i  się n a  konie ,  a n a w e t  i n a  
ludzi, s tykających się z n imi. N a s tę p s tw e m  tego  byw a, 
iż n ie ra z  n ie sp o d z iew an ie  w ybucha  w s ta d n in a c h  i s ta j­
n iach  n ie jed n o k ro tn ie  nosac izna  n o sa  lub  skóry  (tylczak) 
u kon ia  i u ludzi, op iekujących  się końmi, ja k b y  z n ie -  
w iadornych  przyczyn, w sku tek  czego kon ie  cho re  i p o ­
de j rzane  w ybija  się, gdy tym czasem  konie , do tkn ię te  
p rzew lek łą  u ta jo n ą  nosac izną  płuc, szerzące  u s taw iczn ie  
zarazę, ja k o  z d ro w e  p o z o s ta ją  nadal.  D op iero  po  u p ły ­
wie wielu miesięcy, a  n a w e t  i lat, ch o ro b a  u  tak ich  
koni uogó ln ia  się, m ianow ic ie  w y s tę p u ją  ob rzęk i g r u ­
czołów , infekcya ja m y  nosow ej  i skóry  przez p rze rzu ty ,  
wypływ  ro p ia s ty  z nozdrzy , przyc-zem p o ja w ia  się k a ­
szel,- go rączka  i chudn ien ie ,  w ogóle  ob jaw y n ie  p o z o ­
s taw ia jące  żadnej w ątp l iw ości co do  is to ty  choroby.

T e n  d łu g o trw ały  p rze b ieg  ukryte j nosac izny  tłó- 
m aczy dos ta teczn ie j  dlaczego w  pew n y c h  m ie jsc o w o ­
ściach, a szczególniej^ s tadn inach ; ja k o też  w  n iek tó rych  
p u łk a ch  jazdy , ■•nieraz1 przez  kilkanaście  lat, n ie  m o ż n a  
było wytępić nosacizny  m im o na jenerg iczn ie jszego  i naj-
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skrupulatniejszego usuw ania  chorych koni i odrażania 
stanowisk i sprzętów.

Z poprzedniego wynika dowodnie, że wczesne 
rozpoznanie  nosacizny utajonej p rzedstawia nietylko 
bardzo  znaczna ekonom iczna doniosłość, lecz także zeb w ”

względu na  niebezpieczeństwo zarażenia ludzi ma wiel­
kie sanitarne znaczenie. W obec więc niebezpieczeństwa 
nosacizny utajonej dla mienia i zdrowia człowieka i wy­
kazanej niemożliwości rozpoznania  jej zapomocą dzisiaj 
znanych i używanych sposobów i środków badania, 
zainteresowało wielce wszystkich pojawienie się t. zw. 
malleiny, jako środka rozpoznawczego. — Odkrycie to 
je d n a k  przyjęto z początku z pew nem  niedowierzaniem 
i bez zapału, z przyczyny zawodu, jakie sprawiła tuber-  
kulina kochowska.

W spom nioną  malleinę otrzymali pierwotnie na 
wzór tuberkuliny Kocha, jako wyciąg wodny z czystych 
hodowli nosaciznowych, prawie równocześnie w r. 1890 
Kałning w Dorpacie i Hellman w Petersburgu. Sposób 
otrzymywania był n a s tęp u jący : Zlewali oni w odą wyja­
łowioną hodowle nosaciznowe wyrosłe na  ziemniakach, 
następnie wystawiali w term ostatach całą mięszaninę 
czterokrotnie na działanie ciepłoty 120° G. przez 20 
minut, a w końcu jeszcze raz przez 2 dni na ciepłotę 
39° C. Po  tej manipulacyi przesączali wszystko przez 
sączki gliniane pasteurowskie, a o trzym aną jasno-żół- 
taw ą ciecz jeszcze raz poddawali w term osta tach  dzia­
łaniu 120° G. przez 15 minut.

Oprócz wymienionych otrzymywał P reusse nieco 
później także w podobny sposób malleinę, z tą tylko 
różnicą, że zamiast czystej, wyjałowionej wody, używał 
mięszańiny z równych części gliceryny i wody, zapo­
mocą której przez kilka dni robił wyciąg ze starych 
brunatnych lub czarnych hodowli nosaciznowych. Uzy­
skany w ten sposób płyn przechowywał jeszcze przez 
kilka dni w ciepłocie 35° C., a następnie  przesączał 
i wyjaławiał w termostacie.

Johno, który z wyników otrzymanych zapomocą 
malleiny Preussego nie był zadowolony, sporządza m al­
leinę według wskazówek Hueppego, używając do tego 
celu jadowitych hodowli ziemniaczanych lub na agar- 
agarze otrzymanych, które następnie przeszczepia do 
ru rek  odczynnikowych, zawierających po 10 gram. b u ­
lionu i przechowuje przez 14 dni w ciepłocie 37° G. 
Przeszczepione w  ten  sposób hodowle nosaciznowe, 
rozwijające się z początku bardzo bujnie, szczególniej 
n a  bulionie kwaśnym, tw orzą po wyczerpaniu pożywki 
n a  dnie naczynia szarawy osad. P o  upływie 14 dni 
przesącza on treść rurek odczynnikowych przez bibułę 
kilkakrotnie, a następnie  otrzymaną ciecz barwy w ino­
wej wyjaławia przez kilka godzin w ciepłocie przepły­
wającej pary  wodnej.

Z innych wyrabiają w podobny sposób malleinę 
R o u x  w Paryżu i Babes w Bukareszcie.

Zasługa zastosowania malleiny jako  środka roz­
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poznawczego należy się przedewszystkiem Katningowi 
i Hellmanowi. Wykonali oni bowiem  szereg doświadczeń 
i wykazali, iż po zastrzyknięciu podskórnem  koniom 
nosatym 1 cm.3 malleiny, podnosiła  się ciepłota ciała 
po upływie 9 72 godzin do wysokości 4 0 5 ,  40 7, a n a ­
wet 41 -5, gdy tymczasem u koni zdrowych pozostawała  
n a  wysokości 37-5 — 38 0. T e  spostrzeżenia dały pochop 
do przedsięwzięcia doświadczeń na wielką skalę prawie 
we wszystkich krajach Europy, głównie zaś w N iem ­
czech, Francyi i we Włoszech, a wyniki, jakie otrzy­
mali Nocard, Preusse, Prietsch, Laquerrier, Johnę, Lothe, 
W alther, Uhlich, Schleg, Eggeling, Peters , Schindelka 
i wielu innych, dowiodły prawie niezbicie, że konie 
pozornie zdrowe, oddziaływujące na  malleinę podn ie­
sieniem się ciepłoty od 1 °— P5°— 2° C., oraz osłabie­
niem, osowiałością i obrzmieniem w miejscu szczepienia, 
okazały się po zabiciu zarażone nosacizną.

Z doświadczeń na  szczególniejszą uwagę zasługuje 
doświadczenie Nocarda, który badał zapomocą malleiny 
6000 koni tow. omnibusowego w Paryżu, między k tó ­
rymi wykrył tym sposobem  nosaciznę u ta joną  u kilkuset 
koni, uchodzących dotychczas za zdrowe. Z niemieckich 
weterynarzy doświadczenia Uhlicha, Schlega i W althera, 
p rzeprow adzone na  bardzo wielkim materyale, dowiodły 
także wartości malleiny. W edług  N ocarda podniesienie 
się ciepłoty po zastrzyknięciu malleiny o 2° C. uważać 
t rzeba  koniecznie za objaw stanowczo na nosaciznę 
wskazujący, gdy tymczasem inni, jak  Johnę, uważają 
podniesienie się o 1° C. za zupełnie wystarczające do 
rozpoznania  tej zoonozy.

O ile wyniki szczepień rozpoznawczych, dokona­
nych zapom ocą malleiny płynnej, wypadały w całości 
u  wszystkich eksperym entatorów dodatnio, to przecież 
tu  i ówdzie spraw dzono, że malleina sposobami do- 
tychczasowemi otrzymywana jes t  płynem nietylko o b a r ­
dzo niestałym składzie chemicznym, lecz i o bardzo  
zmiennem działaniu fizyologicznem, jakoteż i o różnych 
własnościach fizycznych, wskutek czego reakcya bywa 
raz silniejsza, drugi raz słabsza, a często wielce opó­
źniona. Celem więc usunięcia z malleiny łych niewła­
ściwości, a przedewszystkiem niestałości w działaniu, 
zmodyfikował F o lh  z Królewca sposób otrzymywania 
jej jak  następuje. Z hodowli bulionowych s trąca on 
wyskokiem ciało białkowate, które kilkakrotnie w ypłu­
kane, a następnie  w ekssykatorze wysuszone, okazało 
się pod względem działania nierównie stalszem od płyn­
nej malleiny. P repara t ,  w powyższy sposób przez Fo tha  
uzyskany i nazwany m alleinum  siccum Fotli, p rzeds ta ­
wia się jako proszek delikatny, żółtawo zabarwiony, 
który nadzwyczaj łatwo rozpuszcza się w wodzie, a za­
chowany pod  zamknięciem w suchem powietrzu, nie 
zmienia swoich własności fizycznych, oraz . nie traci 
przez bardzo długi czas na swej jaclowitośći. Ilość, p o ­
trzebną tej malleiny do wywołania reakcyi u koni no- 
satych, w ypróbował i oznaczył Fo th  na  OT, które przed
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zastrzyknięciem rozpuścić należy w dostatecznej ilości 
wody wyjałowionej. Wstrzykiwać radzi, tak jak i p o ­
przedni, na  lewym boku szyi.

Doświadczenia z inalleiną Fotha, p rzeprow adzone 
p rzez  Gulzreita, Eggelinga, Willacha, Schindelkę i in­
nych, przekonały dowodnie, że przewyższa ona pod 
względem działania wszystkie dotychczas płynne wy­
ciągi. H ipertemia bowiem występuje stale u koni nosa- 
tych najpóźniej w 8 godzin po zastrzyknięciu, dochodzi 
do najwyższego s topnia  w 12 godzinach i trwa około 
24 godzin.

(Dokończenie nastąpi).

Kwestye sporne i  dziedzinie nauki o nawożeniu.
(Ciąg dalszy.)

III. J a k ą  w a r t o ś ć  m a  a z o t  o b o r n i k o w y  w p o ­
r ó w n a n i u  d o  a z o t u  n a w o z u  z i e l o n e g o  i 

s a l e t r o w e g o ?
Możliwie jak  największe wyzyskanie najtańszego 

źródła azotu, t. j. powietrza atmosferycznego, owej „zło­
todajnej kopalni rolnika", stało się dzisiaj hasłem ogól- 
nem, często jednak  źle zrozumianem.

Wielu rolników mniema, że czerpanie azotu a t­
mosferycznego odbywa się jedynie przez upraw ę i przy­
orywanie zielonych roślin m oty lkow atych ; często nie 
zastanawiamy się nad tern, że również i pola obsiane 
lucerną lub koniczyną, łąki, dalej pola obsiane gro­
chem, bobem, wyką lub soczewicą, słowem wszelkie 
uprawy roślin motylkowatych, bez względu czy są  p ro ­
duktem  głównym lub międzypłodem, czy służą do uzy­
skania ziarna, paszy lub nawozu zielonego, m ają zdol­
ność i zadanie czerpania azotu  z powietrza.

Niektórzy gospodarze zapalili się do „nawożenia 
azotem atmosferycznym" do tego stopnia, iż bez za­
s tanowienia  się wyprzedali odrazu swoje bydło, ażeby 
natychmiast nawozić swoje pola i żywić rośliny azo­
tem, czerpanym jedynie z powietrza. Nie rozważyli oni, 
że wyprzedaż bydła nie była w tym celu potrzebną. 
Przecież i przy nawożeniu  obornikiem zasilamy ziemię 
azotem  atmosferycznym, gdyż pole obsiane roślinami pa- 
stewnemi, koniczyną, lucerną lub esparce tą , a w znacz­
nej części i łąki, czerpią azot z powietrza również obfi­
cie jak  i rośliny, które  zasiewamy dla uzyskania nawozu 
zielonego. Różnica leży tylko w tem, że substancyę zie­
loną tych ostatnich dajemy prosto  do ziemi, gdy pasza 
zielona lub sucha przechodzi p rzed tem  przez stajnię, 
Pow ietrze  zatem, jako tanie źródło azotu, wyzyskiwane 
bywa nietylko przez zasiewanie roślin nawozowych, ale 
również i przez upraw ę roślin pastewnych, a m iano­
wicie tem korzystniej, im troskliwiej zaopatrujemy ro ­
śliny w kwas fosforowy, po tas  i w apno w takiej ilości, 
jaka  po trzebna  je s t  do uzyskania plonów najwyższych.

Nie jes t  to więc właściwem i prowadzi często do 
niejasnych zapatrywań, jeżeli słyszymy odróżnianie „na­
wożenia azotem atmosferycznym" od nawożenia  „obor­
nikiem". Azot naw ozu stajennego pochodzi przeważnie 
z atmosfery, zatem nie samo jedynie nawożenie rośli­
nami zielonemi wyzyskuje powietrzne źródło azotowe.

W  rozdziale poprzednim  powiedzianem było, że 
gospodarz powinien czerpać azot przedewszystkiem ze 
źródła najtańszego, aż do możliwych granic jego a do ­
piero wchodzą w rachunek dwa następne.

Ażeby jednak  módz osądzić, które z tych trzech 
źródeł azotu jes t  w danym wypadku najtańsze i do j a ­
kiego stopnia takiem zostaje, t rzeba wiedzieć, jakim  jes t  
wzajemny stosunek wartościowy owych trzech kształ­
tów  azotu. Przypuśćmy, że wyrachowaliśmy, iż 1 kg. 
azotu kosztuje w produkcyi nawozu stajennego 50 fe- 
nigów, przy nawozie zielonym 60 fen., w saletrze zaś 
130 fen., czy z tego m a już wynikać, że azot nawozu 
stajennego je s t  względnie najtańszy? Z pewnością  nie. 
Chodzi o to, w jakim wartościowym (nie pieniężnym) 
stosunku znajdują się owe kształty azotu względem 
siebie. Jeżeli np. l . k g .  kwasu fosforowego w mączce 
T hom asa  kos/.tuje 25 fen., a w superfosfacie 50 f e n , 
to ten ostatni, mimo podwójnej ceny swojej, może być 
z pewnych względów tańszym od pierwszego, gdyż 
zależy to od stosunku wartościowego, w jakim  oba te 
kształty kwasu fosforowego stoją do siebie w danych 
w arunkach gleby, jej s tanu użyźnienia, gatunku r o ­
śliny i t. p.

W yjaśniając sposób oznaczenia owego wartościo­
wego stosunku azotu zawartego w nawozie stajennym 
do azotu znajdującego się w saletrze, au to r  zaznacza, 
iż nie zgadza się na przyjęte prawie ogólnie zapatry­
wanie się co do wysokości wartości azotu zna jdu ją ­
cego się w nawozie stajennym.

Uczono nas dawniej, że ze 100 części azotu, znaj­
dującego się w oborniku, zużytkowuje się w  pierwszym 
roku 50, w drugim 35, w trzecim 15 tych części. P o ­
dług dośw iadczeń , które au to r  p rzeprow adził  wraz
z drem R. Dorsch’em, zasada ta  okazała się n iepraw ­
dziwą. Obornik działa powolniej, a z zawartego w nim 
azotu otrzymujemy w plonach daleko mniej, aniżeli to 
ogólnie przypuszczamy.

Z doświadczeń tych, które przy corocznie pow ta- 
rzanem nawożeniu  trwały bez przerwy przez trzy lata, 
okazało się, iż w przecięciu wszystkich prób z trzech 
lat, ze 100 części azotu, zawierającego się w przyora- 
nym nawozie, tylko 18 części zwróconemi zostały w p lo ­
nie, gdy w tych samych stosunkach ze 100 części azotu 
przy użyciu saletry, otrzymano 69 części w plonie. Te
same próby prowadzono następnie  przez pięć lat
z rzędu i okazało się, że przy użyciu obornika otrzy­
mano w plonie przeciętnie ze 100 części azotu 19 czę­
ści, przy użyciu zaś saletry 64 części.
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Dalsze próby, które  przeprow adzono w dwu i 
trzyletnim przeciągu czasu, na  innej glebie i w rozmai­
tym czasie nawożenia, potwierdziły również wyniki 
powyższe.

W  wydanej poprzednio  broszurze „Uber die Stick- 
stoffdungung der Kulturpflanzen“, w której au to r  p o ­
dał wyniki doświadczeń swoich, dowodzące, iż przy 
trzyletnim zbiorze z nawozu stajennego wyzyskano ze 
znajdującego się w nim azotu tylko 25, a przy pięcio­
letnim czasie 30 części w porów naniu  z sa le trą , ozna­
czoną jako 100, zastrzegł się jednocześnie, iż owe cy­
fry przeciętne nie dają jeszcze zupełnego wyrazu co 
do gospodarskiej wartości azotu naw ozu stajennego 
w  porów nan iu  do azotu saletry, a to z następujących 
pow odów :

1. Z każdych 100 części saletry otrzymano przy 
owych próbach  65 do 70 części w nadwyżce plonów. 
Jest to niewątpliwie dosyć wiele. Jakkolwiek jednak  
próby, które  przeprowadzili z owsem Bezeler i Maercker, 
wykazały również, iż tak wielkie wyzyskanie azotu sa ­
letry możliwe jes t  nietylko przy kulturze wazonkowej, 
niedozwalającej przeciekania azotu, ale także i na  więk­
szych przestrzeniach pola, to w praktyce rachować n a ­
leży na  znacznie mniejsze pod tym względem rezul­
taty. Odnosi się to szczególnie do gruntów przepusz­
czalnych i do wilgotnej wiosny. Azot obornika podlega 
znow u znacznie mniej niebezpieczeństwu wielkich strat 
wskutek wypłukania. Z tych więc pow odow  stosunek 
wartości między azotem  obornika a saletry przedstawi 
się w praktyce nieco bliższym, aniżeli to próby wy­
kazują.

2. Przy doświadczeniach powyższych brano  w r a ­
chubę wyzyskanie azotu obornikowego w  ciągu lat 
trzech, a względnie w latach pięciu. Działanie tego n a ­
wozu trw a  jednak  i nieco dłużej, w rachunku więc p o ­
wyższym pew na ilość azotu opuszczoną została. Z d ru ­
giej jednak  strony wystrzegać się należy przecenienia 
oddziaływaaia naw ozu w latach następnych, gdyż pruch- 
nica, która  w ytwarza się z pozostałości naw ozu s ta jen­
nego. rozkłada się nader  powolnie, a wywiązujący się 
przy tem  azot nie pozostaje w całości związanym che­
micznie. Stosownie do okoliczności, pew na większa lub 
mniejsza ilość jego ulatnia się w powietrze i bywa s tra­
coną dla użytku gospodarskiego.

3. Nawóz stajenny wzbogaca ziemię w pruchnicę, 
która  wpływa korzystnie na  fizykalną właściwość gruntu. 
W pływ ten  objawiający się możnością dłuższego za­
trzymywania wilgoci, większą pulchnością i lepszą zdol­
nością ogrzewania się gleby, nie był wcale uwzglę­
dniany przy robieniu prób. Nie brano  również w r a ­
chubę jednostajniejszego żywienia się roślin azotem, 
wytwarzającym się stopniowo w  miarę rozkładu n a ­
wozu stajennego i pruchnicy.

4. Łatwość rozkładania  się obornika jes t  zmienną 
i zależną od jego składników, długości pozostawania

w stajni lub na gnojowisku, czasu użycia, głębokości 
przyorania, właściwości gleby i s tanu powietrza. Cyfry 
zatem, które wzkazane zostały przy wymienionych po­
wyżej próbach, nie mogą odnosić się do wszelkich s to ­
sunków i w ogóle wartość azotu obornikowego przy­
ję tą  być winna tylko w przybliżeniu.

Za taką przeciętną uw aża au to r  liczbę 45 w sto- 
• sunku do saletry, przyjętej jako 100.

Jednocześnie dodaje  dr. W agner, że próby, które 
p rzeprow adzał z nawozem zielonym, upraw nia ją  go do 
przyjęcia wartości azotu, znajdującego się w  nie zd re­
wniałej jeszcze masie zielonej, jako 70 w porów naniu  
z saletrą, oznaczoną na  100. (C. d. n.)

Dlaczego nie upow szechnia s ię  u nas hodowla 
drzew k a r ło w y ch ? * )

Pielęgnowanie  karłowych drzewek owocowych, 
rozpowszechniające się w innych krajach coraz bardziej, 
nie znajduje u nas zwolenników. R zadko kiedy spotkać 
się można z hodow lą drzew karłowych na większą 
skalę, natom iast często widzieć się dają  po małych 
ogrodach, kaleki z poobcinanem i gałęziami, które mają 
zastępować prawdziwe drzew a karłowe. Owoc i drzew 
karłowych dojrzewają wcześniej i są tak dobre, że 
mogą znajdować się na najpierwszych stołach, drzewa 
te dają się łatwo zabezpieczyć od wszelskich złych 
wpływów i mogą pomieścić się w najmniejszym naw et 
ogrodzie i pod każdym słonecznym murem. Dlaczegóż 
więc nikt je  nie sadzi i nie p ielęgnuje? „Wszakże one 
znajdują się w moim ogrodzie" — odpowiada na to 
właściciel sadu, używający powagi w całej okolicy i cie­
szący się ogólną sławą miłośnika i znawcy. P row adzi  
on nas do ogrodu i pokazując z dum ą drzewa, których 
pnie m ają po 50 do 100 cm. wysokości, nazywa je 
wszystkie k a r ło w em i! Drzewa te mają  po 5 — 8 grubych 
konarów, osadzonych na krótkim pniu i nagich, do 
wysokości 2 metrów, których końce dopiero rozchodzą 
się w gałęzie i tw orzą baldachow atą koronę. P a trząc  
na  nie ogarnia nas żal mimowolny i myślimy s o b ie : 
gdyby można przydłużyć im pnia, byłyby to śliczne 
drzew a sztamowe, lecz karłowemi one przecież nie są?

W  sąsiednim natom iast ogrodzie spostrzegamy 
drzewko, którego pień m a także tylko 50 cm. wysoko­
ści, z której dzieli się on na 8 — 12 gałęzi, tworzących 
koronę okrągłą. Dziwnym zbiegiem okoliczności gałęzie 
te nie są nagie, ale już w pierwszej trzeciej części o d ­
dalenia od pn ia  pokryte  gałązkami bocznemi i pięknemi 
jabłkami, w następnych zaś dwóch trzecich częściach

*) Z „Der praktische L andw irth“ .
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m ają  bujne pędy o dużycli liściach i pełnych oczkach 
przy ich nasadzie. .

One to przedstawiają  wzór prawdziwego drzewa 
karłowego.

Jakim więc sposobem drzewo staje się karłowem 
i z jakiej przyczyny wyrasta w powyższym kształcie? 
Przyczyny tej nie t rzeba  szukać nad powierzchnią ziemi, 
gdyż tkwi ona wyłącznie w sposobie zakorzenienia, t. j. 
zawisłą je s t  od tak zwanej podkładki, na  której szcze­
pią się wyborowe gatunki owoców, czyli od pnia, z k tó­
rego dajemy im podstaw ę. Słyszymy nieraz właścicieli 
szkółek owocowych, którzy wskazując na  drzewka źle 
wyrastające, ale pokryte gęstemi gałęziami, mówią, że 
z tego „zrobią drzewo karłowe". Mylą s i ę ! Drzewo to 
nie będzie nigdy karłowem, tylko kosz law em ; kaleką, 
k tóry na  szczudłach, t. j. na  słabych i zgrubiałych ko­
rzeniach, m a suchy i źle odżywiany kadłub. Odgrze­
bawszy ziemię pod praw dziw em  drzewkiem karłowem, 
znajdziemy pod  niem m nóstwo delikatnych korzonków 
(bo naw et 3 lub 4-letnie drzewko nie m a  żadnego ko ­
rzenia  grubszego nad  o łó w ek ) ; im cieńsze są korzenie, 
tem większa jest  ich ilość i wychodzą wszystkie razem 
z korony korzeniowej. Pod  drzewami, rosnącemi wy­
soko, korzeń jes t  gruby i złożony z 3 lub 4 części, 
krzewiących się daleko od pnia. Karłowatość drzewa 
nie zależy zatem od jego części zewnętrznej, znajdują­
cej się nad  powierzchnią ziemi, ale od tej, k tóra tkwi 
w gruncie, czyli od podstawy jego. Drzewo karłowe nie 
jest kaleką, tylko zdrowo rosnącem  m atem  drzewkiem, 
k tóre  zapom ocą cienkich a licznych kanałów, zaopa­
trujących go w pożywienie, obsadza owoc wcześniej, 
aniżeli d rzew a duże. Te  delikatne organa, któremi 
drzewo karłowe czerpie obfitsze pożywienie, wymagają 
całkiem innego umieszczenia i obejścia się, czyli od­
miennych w arunków  pożywienia i większych starań.

Podczas gdy drzewa o pniu wysokim (potrzebu­
jące jeden  a r  ziemi do swego rozwoju) zapuszczają 
korzenie swoje w głąb i na  boki, mogą więc czerpać 
pożywienie z szerszej przestrzeni, drzewko karłowe 
musi poprzestać  na  pokarmie, który znajduje tuż obok 
siebie. Drzewa duże wymagają 8 do 10 lat czasu, za­
nim zaczną rodzić owoce, od drzewek zaś karłowych 
żądamy, by ich dostarczały w 2 lub 3-cim roku życia 
swego. Drzewa więc karłowe, obdarzone licznemi n a ­
czyniami ssącemi, po trzebują  wyciągnąć z małej prze­
strzeni więcej pożywienia, aniżeli drzewa o pniach d u ­
żych, i to stanowi tajemnicę i zadanie racyonalnej h o ­
dowli karłów. Nie nożyce, gatunek lub klimat wytwa­
rzają je, ale podstaw a i ziemia. Najlepsza ziemia i na j­
obfitsze nawożenie są im nieodzownie potrzebne.

Wiele jednak  zależy także od podstawy, czyli od 
pnia, na  którym są zaszczepione. Do hodowli jabłek 
karłowych najlepiej brać  szczepki z „rajskich jab łek1' 
(Pyrus Malus paradisica), które stanowią najwłaściwszą 
dla nich podstawę i wytwarzają bogaty i delikatny

ustrój korzeniowy. Mniej nadaje  się do tego użytku 
„Doucin" (Pyrus Malus praecox), zdarza się bowiem 
czasami, że szczepione na  nich gałązki przekraczają 
horyzontalną granicę szpaleru i nie dają się wcale p o ­
skromić. Do szczepienia gruszek m ożna używać pigwy 
(Pyrus Gydonia), której pień jest  podobny do pnia 
jabłek rajskich, korzenie jednak  są daleko mniej bujne, 
wskutek czego koniecznem jes t  przyjście im w pomoc, 
przez kilkakrotne przesadzenie przed szczepieniem, gdyż 
inaczej byłoby już zapóźno.

P od  owoce pestkowe nie mamy dotąd  żadnej 
jeszcze podstawy i byłoby wielką zasługą pomologów 
i botaników, gdyby się o wynalezienie jej postarali. 
Wszystkie podstawy, używane dotąd  do szczepienia 
owoców pestkowych, okazały się jako rosnące zbyt 
wysoko i mające zbyt mało korzeni. Nawet kilkorazowe 
przesadzanie  ich nie przyniosło skutku pożądanego, 
zawsze bowiem znajdzie się kilka odnóg korzeniowych, 
które przekroczą zakreślone im granice, zgrubieją i n a ­
dadzą drzewku pozór wysokopiennego. Drzewa o ow o­
cach pestkowych, rosnące wysoko, są zazwyczaj słabsze, 
mniejsze i żyją krócej, aniżeli drzewa, o owocach ziarn­
kowych (jabłka i g ruszk i) ; inaczej m a się rzecz z drze­
wami karłowemi, które przy odm ianach pestkowych są 
daleko większe i silniejsze, aniżeli przy ziarnkowych. 
Nikt nie widział brzoskwini, moreli lub wiśni, mającej 
kształt horyzontalny jabłoni karłowej lub wrzeciono­
watej d rzew a gruszkowego. Nie możemy zatem w ytw o­
rzyć karłowatych kształtów u drzew pestkowych, nie 
posiadając pod nie pnia stosownego. P raw dziw e karły 
można tylko osiągnąć, szczepiąc jabłka na  rajskich j a ­
błuszkach, a gruszki na pigwach.

Po tem  wyjaśnieniu można dopiero z a p y ta ć : 
Dlaczego hodowla drzew karłowych nie upowszechnia  
się u nas ?

Przypatrzmy się niektórym, w niewielkiej zresztą 
ilości znajdującym się w Austryi hodow lom  drzewek 
karłowych, nie wymieniając jednak  nazwisk właścicieli 
dla tem  łatwiejszego uogólnienia odpowiedzi na  p o ­
wyższe pytanie.

Znamy właściciela tak zwanego „ogrodu kar ło ­
wego", który wydał na  niego ogromne sumy, a teraz 
zobojętniał zupełnie na wszelkie usiłowania w tym kie­
runku i słyszeć naw et nie chce o hodowli drzewek 
karłowych. W  ogrodzie tym znajdują się słupy żelazne, 
przerzynają go w tysiącznych kierunkach druty cynko­
wane, a trawniki i rabaty utrzymane są bardzo  s ta ­
rannie, Dla prędszego dojścia do celu, właściciel zaku­
pywał za drogie pieniądze gotowe już drzewka, które 
miały pędy na m etr  długie. Hodowcy umieli wyzyskać 
długość tych pędów i kazali drogo je  opłacać. Jeden  
z robotników robił uważnym właściciela, że pędy te 
obcinają się przed przesadzaniem. „Nie mam pieniędzy 
na  wyrzucenie" —  odpowiedział on —  „zapłaciłem 
zresztą drogo za te pędy i dumny jestem  z takich drzew
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k a r ło w y c h 11, Ani właścic iel,  an i o g rodn ik  jego  n ie  o d ­
ważyli się więc n a  p o o b c in an ie  tych p ęd ó w . D rzew ka  
zakwitły w  d rug im  roku , ale nie było z nich pociechy, 
gdyż w szystkie kwiaty opadły .  Tylko końce  tych p ęd ó w  
rozw inę ły  się ja k o  tako ,  re sz ta  zaś  oczek zam arła .  Z a ­
częto w tedy  obcinać  i obs trzygać  d rz e w k a  n a  wszystkie 
s trony, pozjeżdża li  się dalsi i bliżsi d o k to ro w ie  d rzew , 
każdy radz ił  inny  ś rodek ,  a  wszyscy ra z e m  nie p r z e ­
szkodzili tem u ,  by obok  p ięknych s łu p ó w  i żelaznych  
d ru tó w  stały w ynędzn ia łe  kaleki, zam ias t  d rz e w e k  k a r ­
łowych.

W  in n e m  znów  m ie jscu  p rz e d s ta w io n o  n a  w y s ta ­
wie han d lo w e j  o lbrzym ie gruszki, z u ra ieszczonem i obok  
d rzew kam i,  n a  k tórych  olbrzym y te  wyrasta ły . Za cenę 
tych d rze w e k  m o ż n a  było zakup ić  pół fury najlepszych  
gruszek  jes iennych . Z ak up iono  n a ty ch m ias t  100 sz tuk  
i zap łaco n o  k ilkaset złr. go tów ką. P o s a d z o n o  j e  s ta ­
ran n ie ,  czekano  2— 3 la ta ,  ale o lbrzym ie ow oce  nie 
po jaw ia ły  się wcale, a  właściciel ich s ta ł  się o d tą d  n ie ­
przy jac ie lem  hodow li  d rze w e k  karłow ych. Z akup i ł  p rz e ­
cież n a j lepsze  d rzew ka ,  kaza ł  zrob ić  p o d  nie w wła- 
śc iw em  m ie jscu  św ieżą rygolówkę, t rzym ał d la  nich 
na j lepszego  o g ro d n ik a  i k ażde  d rzew ko  ko sz to w a ło  go 
ju ż  do 10 złr., policzywszy w ięc w szystk ie  kosz ta ,  w y­
d an e  w  ciągu la t  3 n a  h o d o w lę  tych d rzew ek ,  ogólna 
cyfra n a k ła d u  wynosi do 1000 złr. bez  żadnych  r e z u l­
ta tó w  tego wydatku .

T rz ec i  właściciel sadu ,  m ający  około  p ó ł  m il iona  
m a ją tk u ,  chcia ł rzecz tę u rządz ić  po  a m ery k ań sk u  — n a  
og ro m n e  rozm iary .  Z akup ił  15 ha. po la !  —  sp ro w ad z i ł  
z F rancy i  tysiące d rze w e k  kar łow ych  i zasadził  j e  p o ­
d ług  p rze p isu .  Z p o c z ą tk u  h o d o w la  ta  rozw ija ła  się 
dobrze ,  ale po  kilku la tac h  d rz e w k a  zaczęły ginąć j e d n e  
po  d rug ich ,  ow o có w  przynosiły  b a rd z o  m ało ,  s ło w e m  
nie  było żadnego  s to s u n k u  m iędzy d o ch o d e m  a k o sz tem . 
N ak ład  poch ło n ą ł  m a ją tek ,  a z p rze d s ięb io rc ą  n ie b ez ­
p ieczn ie  te ra z  w szczynać ro z m o w ę  o hodow li  d rzew ek  
karłow ych.

Ale dość  już  tych p r z y k ł a d ó w ! Nie w ym ieniając  
nazwisk , n a ra żam y  się n a  za rzu t  zm yślenia ich. W s z y ­
scy trzej p rzy toczen i tu  właściciele popełnili  n ie j e ­
den , ale po  kilka b łę d ó w ;  wszyscy trze j j e d n a k  zg rz e ­
szyli p rzec iw  g łów nem u, za sa d n icz em u  — ja k  się wyżej 
wykazało  —  w arunkow i,  t. j. p rzec iw  p o d s ta w ie  i ziemi.

P o d s ta w a ,  czyli pień, m us i  być upo sa żo n y  w b o ­
gate i cienkie korzen ie ,  jeżeli d rzew ko  m a  rodzić  p rę d k o  
i obficie. P ie ń  taki p o s ia d a m y  tylko dla ja b łe k  i g ru ­
szek i m us im y  dać m u  g ru n t  taki,  ja k  p o d  n a j lepsze  
w arzyw a.  K to p o zw a la  za d a rn ić  się t ra w ie  m iędzy 
d rze w k a m i kar łow em i,  te n  n igdy nie d o czeka  się z nich 
pożytku. Z iem ia  p o m ię d zy  d rze w k a m i p o w in n a  być 
czysta , n ie za ro s ła  i p rzyna jm n ie j  3 lub 4  razy w ciągu 
ro k u  p rze k o p an a .  U trzy m a n ie  tak ie  je s t  kosz tow ne ,  d la 
wyzyskania  więc tego n a k ła d u  sa d zą  się p o m iędzy  
d rzew kam i w arzyw a.

Do tych dw óch  zasadn iczych  w a r u n k ó w  hodow li  
d o d a ć  należy t r z e c i : t. j. naw ożen ie .  Tylko ta m  s p o ­
dziew ać  s ię  m o ż n a  dobrych  w yników  hodow li  d rzew ek  
kar łow ych ,  gdzie naw o ż en ie  je s t  obfite. P ra w d z iw e  
karły  n igdy n ie  m a ją  za wiele n aw o zu .  M ow a tu  w y ­
łączn ie  o ja b łk ac h  i g ruszkach .

N ajw łaśc iw sze n a w o ż en ie  p o d  d rz e w k a  k a r ło w e  
p o w in n o  być n a s tę p u ją c e :  O bcina jąc  je  w lu tym , daje  
się p o d  każde  d rzew ko  2 lub 3 szufle gno ju  krow iego , 
n ies łom ias tego ,  p ro s to  ze stajni. P o  3 tygodn iach ,  o k o ­
p u ją c  d rz e w k a  p o ra ź  pierwszy, p rz e ra b ia  się ten  n a w ó z  
z ziemią, a  n a  w ie rzch  k ładzie  się znow u  2— 3 szufle 
n a w o z u  świeżego. T a k ie  p o s tę p o w a n ie  p o w ta rz a  się  
w  ciągu la ta  i je s ien i  *4  do  5 razy .  Gnój, po ło ż o n y  
o s ta tn im  raz em  w  jesien i,  n ie  zo s taw ia  się n a  zimę, 
tylko p rze k o p u je  się go w l is to p ad z ie ;  zdarzyćby  się 
b o w ie m  m ogło ,  że myszy, zagnieździw szy  się w  wyschłej 
m ierzw ie ,  obgryzłyby p ie ń  d rz e w k a  i sp o w o d o w a ły  
uschn ięc ie  jego.

Kto za tem  chce mieć poży tek  z d rz e w e k  k a r ło ­
wych, m us i  się trzym ać  ściśle tych t rzech  w a r u n k ó w : 
n a p r z ó d  m usi w ynaleźć  w łaśc iw e i delikatn ie  za k o rze ­
n io n e  p n ie  p o d  sw oje  d r z e w k a ; p o w tó re ,  m usi  je  p o ­
sadzić  n a  ziemi d o b rze  u p r a w i o n e j ; po  trzecie , m usi 
dać  p o d  n ie  obfity naw óz .  Kto n ie m oże  o d p o w ie d z ie ć  
w zupe łnośc i  tym  3 w ym agan iom , n iech  lepiej p o z o ­
s tan ie  przy  u p ra w ie  d rze w  w ysokopiennych .

Co do o b c in an ia  d rzew ek  kar łow ych ,  to  wszystkie 
kształ ty  i w zory ,  k tó re  p o d a ją  książki, t r a k tu ją c e  o tym  
przedm iocie ,  w y d a ją  się b a rd z o  d o b rz e  n a  pap ie rze ,  
w  p rak tyce  je d n a k ,  p rz y  hodow li  d rze w e k  kar łow ych  
n a  w iększą  skalę, n ie  m a ją  o ne  żadnej w artośc i.  D rz e w ­
k o m  gruszkow ym  najwięcej o d p o w ia d a  k sz ta ł t  p i r a m i­
dalny lub  w rzec ionow aty ,  jab łkow ym  zaś k o ro n a  kulista.  
Kształty te  n ie  p o tr z e b u ją  p o d p o r ,  ani d ru tów , u t r z y ­
m u ją  się bez  pom ocy  m echan iczne j ,  zm n ie jsza ją  kosz ta  
p ro w a d z e n ia  i m a ją  tę  korzyść, że są  n a j rodza jn ie jsze .  
O bcinan ie  ich  j e s t  ła tw e,  ca ła  r o b o ta  je s t  j e d n o s ta jn a  
i ła tw o  m oże  być dop ilnow aną.  Sadzić  należy ro cz n e  
d rzew ka ,  zaszczep ione  na j lepszem i o d m ia n a m i ow oców  
je s ie n n y ch  lub  z imowych. Do p rz e s a d z a n ia  n a j lep sza  
je s t  jes ień .  W  ziemię, św ieżo z rygo low aną ,  n ie  p o w in n o  
się sadzić  d rze w e k  aż po  roku , ale p o w in n o  się ty m ­
czasem  u p ra w ia ć  j ą  p ilnem  i obfltem  g n o jen iem , a  z u ­
ży tkow ać zasadzen iem  roślin  okopow ych . P o  za sa d zen iu  
d rz e w e k  należy za raz  obłożyć j e  gnojem. N as tępne j  
w iosny  obc ina  się w szys tk ie  d rz e w k a  n a  40  cm. G ru ­
szkom  s trzygą się p ilnie w ierzchołki,  j a b łk a  zaś nie 
p o t r z e b u ją  tego. T e  o s ta tn ie  w ypuszcza ją  zwykle 3 g a ­
łązki, k tó re  w d ru g im  roku , s to so w n ie  do  w a r to śc i  
i siły gleby, p o w in n y  być zn o w u  obcię te  z p o z o s ta w ie ­
n ie m  2 lub 3 tylko oczek. T ym  sp o so b e m  m a łe  j a ­
b łonk i p o s ia d a ć  b ę d ą  przy  końcu  drug iego  ro k u  6 g a ­
łęzi,  a  gdy w  trzec im  ro k u  p o w tó rzy  się z n o w u  cięcie 
do 3 oczek, to  k o ro n a  d rz e w k a  sk ładać  się będz ie
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z 12 gałęzi. Drzewo wyda wtedy 5 do 6 owoców. Jak 
tylko drzewka stają się rodzajne, zaczynają mniej w ów ­
czas rosnąć, a naw et zdarzyć się może, iż wskutek 
zbyt obfitego i przedwczesnego wydania  owoców, drze­
wko przestanie  róść zupełnie i zginie w zimie. Chcąc 
więc mieć drzewko większe i trwałe, po trzeba  pozrywać 
zawiązki owocowe, co naw et z innych jeszcze wzglę­
dów jest bardzo  korzystne. IT.

ROZMAITOŚCI.
Czy można w  braku naw ozu stajennego używ ać  

pod buraki tylko naw ozów  sztuczn ych ? Na to pytanie 
odpowiedział na  Ogólnem Zgromadzeniu Tow. roln. 
wrocławskiego jed en  z członków tegoż Towarzystwa, 
że up raw ę buraków  bez naw ozu bydlęcego p rzep ro ­
w adza  z dobrym skutkiem, dodając 2 ctn.' saletry chi­
lijskiej i 3 do 4 ctn. 18% superfosfatu. Niezachwaszcze- 
nie roli s tanowi wielką korzyść tej uprawy. Saletry 
chilijskiej używa spraw ozdaw ca jako naw ozu wierzch­
niego zaraz po pierwszem okopaniu buraków. Z aw ar­
tość cukru w burakach  jes t  przy tej upraw ie także 
dość znaczną. Profesor dr. Holdefleiss nadmienia, że 
dawniej używano pod buraki tylko naw ozów  sztucz­
nych, nawóz zaś stajenny poczęto daw ać wtedy d o ­
piero, gdy się okazało, że odm iana buraków  Vilmorin 
dobrze go znosi. W każdym razie, sztuczne nawożenie 
buraków  jes t  znacznie tańsze od stajennego. W Saskiej 
Szwajearyi, w dobrach zmarłego p. Neide zebrano przy 
próbnej upraw ie buraków  176 ctn. z połowy pola n a ­
wożonego gnojem stajennym, druga zaś- połow a tego 
pola n iebędąca wcale naw ożoną, dała 125 ctn. W  roku 
następnym  zasilono obie połowy tej przestrzeni n a w o ­
zem sztucznym i zebrano z każdej z nich po 200 ctn. 
buraków. Zasilenie to odbyło się w ten sposób, że na 
parcelę nawiezioną poprzednio  nawozem  stajennym 
użyto 1 cetnar saletry chilijskiej i 2 ctn. 16% su p er­
fosfatu, na parcelę zaś zupełnie jeszcze n ienawożoną 
1-5 ctn. saletry chilijskiej i 3 ctn. superfosfatu. W y­
łączne zatem użycie naw ozu s tajennego pod buraki, 
jest  całkiem błędne, a przetrzymywanie w tym celu 
przez czas dłuższy grubszych warstw  nawozu, jes t  m ar­
notraw stw em .

lak zabezpieczyć od napływu pow ietrza ściany  
m urowane, przesiąkłe wilgocią wskutek deszczu? Obok 
wielu sztucznych i kosztownych środków, które pole­
cane bywają w tym wypadku, wymieniają praktycy tani 
i łatwy sposób, zasługujący już przez to samo na  wy­
próbowanie. Polega on na  tem, by rozpuściwszy tw arde 
mydło w miękkiej wodzie, pociągnąć tym roztworem  
ściany w czasie pogodnym  i suchym. Mydło, które  s-ę 
dostało do porów kamiennych, tężeje w nich po wy­
parow aniu  wody i tym sposobem zabezpiecza ścianę 
nadal od przystępu wilgoci.

Lupinoza u koni pomimo odgoryczenia łubinu,
Z pow odu zamieszczonego w „Landw. Ztg.“ doniesienia
0 zapadnięciu na żółtaczkę pewnej ilości koni zaraz 
po spożyciu łubinu, ogłasza prof. D am m ann pow ątp ie­
wanie, czy choroba ta była w istocie tak zwaną „Lu- 
p in o są“. W ypadek ten  mógł być spowodowany nie 
skutkiem zawartych zawsze w łubinie składników gorż- 
kich, czyli alkoloidów, ale przez przypadkowo znajdu­
jącą się w nim truciznę, zwaną „ lupinotorinem 11. P o ­
wody wytwarzania się czasami tej trucizny w łubinie 
nie są jeszcze dostatecznie zbadane. W idocznem jest 
wszakże, że zabójcze działanie lupinotorinu nie daje 
się powstrzymać przez proste usunięcie materyj gorżkic-h, 
to jest  przez odgoryczenie łubinu, jak  to potwierdza 
świeżo wzmiankowany wypadek. Chcąc zatem uniknąć 
niebezpieczeństwa, należałoby przy odgoryczaniu łubinu 
użyć takiego środka, któryby nietylko alkoloidy, ale i 
lupinotorin  usunął z niego. Najstosowniejszem zdaje się 
byłoby w takim razie kilkogodzinne parow anie  z iarna  
przy następnem  wyługowaniu go wodą. Obawiać się 
wszakże należy, że konie z trudnością  dałyby się przy­
zwyczaić do jedzenia  powstałej zląd bryi, więc o d p o ­
wiedniejszym w tym celu środkiem byłaby może metoda 
Soltfien’a. Polega ona na moczeniu łubinu przez 2— 3 
dni w wodzie nieprzekraezającej tem peratury  13 stopni
1 zawierającej w sobie zwykły amoniak. W aga wody 
powinna odpowiadać trzyrazowej wadze łubinu, a 5 klg. 
amoniaku liczy się na 100 klg. ziarna. Następnie zalewa 
się łubin czystą wodą i moczy się w niej 7 do  10 dni. 
Środek ten usuw a wszelkie niebezpieczeństwo lupinosy, 
trzeba jednak wziąć w rachubę stratę 23% substancyi 
suchych, dotyczącą głównie węglowodanów i składników 
mineralnych. Jeżeli niektóre konie nie dostały lupinozy, 
to tylko dlatego, że miały w sobie więcej siły o d p o r­
nej, albo że wypadkowo dostał im się łubin nie zaw ie­
rający w sobie trucizny, przekonano się bowiem n ie ­
jednokrotnie, że roślina ta  zebrana z jednego kawałka 
pola, zawierała jej w sobie znaczną ilość, gdy prze­
ciwnie łubin, pochodzący z drugiego pola, położonego 
w tej samej miejscowości, nie był wcale szkodliwy.

„ Fuhling“ .

 £3£ś--------- -

Oznajmienia.
W e wtorek 21 listop., (jako w 3-ci w torek mieś.) 

o godz. 11 rano, Instruktor mleczarsLva dla Galicyi o d ­
bywać będzie w Muzeum techniczno-przemysłowem wy­
kład miesięczny o mleczarstwie. Równocześnie działać 
będą  aparaty  mleczarskie, jak  centryfuga i t. p. W stęp 
wolny. P rzedm iot w y k ła d u : O handlu masłem.

Zakaz w yw ozu paszy zniesionym został w całych 
Austro-W ęgrzech i przestał obowiązywać od dnia 15 
listopada r. b.



368 TYGODNIK ROLNICZY.

Ogłoszenia.

SKŁAD NASION
p rzy  u lic y  S ław kow skiej 1. 10. 

Potrzebuje nasienia buraków pastewnych, produkcyi 
krajowej, ze zbioru r. 1893, głównie „ M a m m o t h *  
i „ O b e r n d o r f s k i c h " ,  z poręczeniem tożsamości 
gatunku i uprasza o nadesłanie niezbyt szczupłych pró­
bek z oznaczeniem żądanej ceny.

Za Skład nasion p. T. Lewieckiej
(4-5) H e n r y k  Lew iecki.

10 p łu g ó w  E c k e r ta ,
samochodów, ES4C, w dobrym stanie, używanych, ca­
łych żelaznych, z kolcami, krojami etc. m a na pozbycie 

Obszar dworski Brzączowice, p. Droginia.
Tamże są na sprzedaż 

4 buhaje pełnej krwi Simmenthal,
V2 d o  s/4 r o c z n y c h .  (9 -3 )

Zarząd ekonomiczny Brześciany, o. p. Rajtarowice
ma na sprzedaż (3-3)

8 krów młodych
rasy holenderskiej i Holendersko - Oldenburskiej.

W I A D O M O Ś C I

Kresolin, \
ulepszony Creolin.

Marka K. H. Brockmann.
Najlepszy, najtańszy, w roztworze Mieszko 
dliwy dla ładzi, antiseptyczny, antipasożytnyN. 
i odwaniający '

Środek desinfekcyjny
przy parchach, krostach, grudzie, ślinogożn i zarazie \  

racicznej.
Badany przaz zakład weteryn. w W iedniu, Budapeszcie i Lwowie 
25 kg. 16 złr. 10 kg. 7 złr. w paczkach poczt, po 5 klg. brutto 3 '50złr. 

B utelka na próbę po 400 gram. 50 ent.

Kwizdy balsam kresolinowy
(Maść) okazał się skuteczniejszym od wszelkich innych przy 

wszelkich ra n a c h ,  l isza jach ,  raku s t rza łkow ym , gniciu s t rza łk i ,  
w yborny  śro d ek  do konse rw ow a n ia  kopyt,  

i p u d e łk o  a  1/2 k lg .  n o  ztr., a  io o  gr . 45 c n t .
Codzienna przesyłka pocztowa z głównego składu

FRANZ JOH. KWIZDA
c. i k. austr. i król. rum. dostawca nadworny preparatów 

    w e t e r y n a r y j s k i c h . _______________ ______

Poszukuje się

dobrego świeżego masła.
Cenę za 1 klg., oraz produkcyę dzienną podać piśmien­

nie do Administracyi „Tyg. roln.“ pod Lit. A .  B .

H-A-nNT3I>Ł.O W3E3.
Ceny produktów w złr. za IOO kg.

Kraków
z dnia 10/11

Tarnów
z dnia 10/11

Rzeszów
z dnia 11/11

Lwów
z dnia 11/11

Wiedań
z dnia

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­tnie

Pszenica . . . . 7 70 8-50 7 25 7 50 7 25 7 50 6 85 7 50
Zyto . . . . . 6-70 7T5 ---•--- 6 25 6 50 — •_ 6-25 6 35 -- ---- 5 50 6 — ---*--- --*--- ------ ---*---
Jęczmień. . . . . 5'40 5-60 ---•--- 630 6 75 -- •--- 6 — 7-75 -- ’--- 5 20 6 15 ---• — ------ - -  — ---• —
O w i e s ...................... 7-— 7-50 -- •--- 6 50 6-75 —. - 6 5 0 7 — —• — 6 20 6-50 — ---*--- —•— — • _
G r o c h ...................... 10 — 12 — — *--- 8-50 9 30 — ’--- 6-50 8 50
Fasola . . . . 8- - 12-—
B o b i k ...................... — — ■— -- * — 5'75 625 --0 — —■— —■— —*--- 5* —

A 7^
6 — —•— ---*--- —’— -- *—

W y k a ......................
T a ta rk a ...................... T - 9 — — • — 7 50 825 _•— _•--- ---•-- __-__

4* i 0
7'— 7'50 _•— _•__ ._. — ---• —

P r o s o ...................... 5' — 6 — 5 25 5-75
J a g ł y ...................... 11-— 14 — — '--- —•— —•— — •— ---’--- -  *-- ---•--- —'— — • _ —■— -- .--- — •— -- •---
Kukurudza . . . . — —•— —  •--- 6 50 7-25 — •— ---*--- -- •--- -- •--- 5-50 6 25 —•— ------- —.•— ---* —

12-25 12 50 —• — 12'— 12 25 — *—- 11 50 12 — —■— ------- ---•---
Chmiel . za 56 kg. ----- — ■— —'— —•— —•■— — •— —•— —'--- — •— ----- —■—
Koniczyna n. czerw. . — •— —•— —'— — •— —.— —•--- —•— —•— —■— ---'--- —•— ~ •* —
Konicz. nas. biała . — •— — •— ---• _ —.•— —•— —*— —•—
Konicz. nas. szwedzka _ •  — — •— —•— —•— —•— —•— --•--- — •— :—*--
Siano z łą k . . . . . 3 50 4 20 ---’--- 2 20 2 60 _ • — —•— —■— -- • — —•— ------- —■— —•— — * —
Siano z koniczyny . 4 — 4-50
S ł o m a ...................... 1 90 2 - --* — 1-60 1 70 —•— —-— ---•---
Kartofle hektolitr 2-20 2 60 ---•--- 2 30 2 50 —•— —•— —• — — •--- ■—•— —■— — •— --•--- —•— — •--
Okowita 75—90° 60'— 77-— ---.--- — •_ —■— —•— — •— —•— — • — —• — _ • — —•— —•— ---*---

„ kont. . . . — •— —• — ---* — — •— — •— —•— 15'— 16 — ---•--- 15° — 1550 —•— --•--- ------ -- • —
M a s ł o ...................... 1 — 1 10 — __ - r

O dpow iedzialny red ak to r  i  w ydaw ca A lfons L ippom an, W d ru k a rn i Związkowej w K rakow ie, pod zarządem  A. S zy jew sk ieg0


